
Nr. 6.
Dodatek do Nru 7 „Naprzodu".

Kraków, wtorek 7 stycznia 1902. Rocznik XI.

A d r e s  R e d a k c y i  i  A d m in i s t r a c y i :
K r a k ó w , u l .  B r a c k a  1 5 .

Telefon Nr.

Wszelkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso­
wać do Redakcyi lub Administracyi „Naprzodu",

Kraków, Bracka 15.

Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden­
c i  bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje.

B i e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor.
hal., rocznie 18 kor. Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

Organ polskiej partyi socjalno-demokratyczne].

N u m e r  p o je d y n c z y  S  h a le r z y .  
N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne uieopieozętowane nie pod­
legają opłacie pocztowej.

Adres na telegramy: N a p r z ó d  B r a k ó w .

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier­
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje S1S za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

c - k- sąd krajowy, jako prasowy,! rzyszenia kształcące, 2. stow. lokalne, 3. stow.
u. k. o r z e k ł r kurat°ra paristT a po, myśli §.493 : krajowe, 4. stow" centralne.e zamieszczony w N-rze 3 czasopisma £". , . , , , . , , -  . AAn
tułe w z dnia 3 stycznia 1902 artykuł pod ty- Stowarzyszeń kształcących jest lo  z 1.009
2 ^ aPrzód na nutę marsza Sokołów, całe, strona j członkami; stowarzyszeń zawodowych 60.
z'§ d58 lit zayeieraJ znamiona zbrodni zdrady głównej j Razem wynosiła liczba zorganizowanych ro-j 
żuje się rozszerknia t Wiystęp^ulz § 30F u' R> źe zaka" botników (i.488. Stowarzyszenia kształcące 
S S r ;  k- P ro fito nry°ęW’pańSr a r konfiskatę należałoby znieść jak najprędzej, 
być zniszczon • 'm,er"> a cały nakład takowego ma] Tow. Kurowski kończy swoje sprawozdanie
budzą do zabu”1’ 0wieni w artykule tym autor po-; apelem do towarzyszów, aby niezrażając się 
stwa, oraz s t a r a 11'T°'l'ny domowyj wewnątrz pab-; trudnościami i panujacem obecnie przesile- 
aat£ P  kainą kkazanych°ni<3 p°p9h”ama ^  niem ekonomicznem dążyli z energia i cier- 
atwa°stosCZeŚnie lla wniósek c. k. prokuratoryi pań-: pliwością do pogłębienia ruchu zawodowego, 
redakcyib°,kne do Przepisu § 20 ust pras. poleca sie i (Oklaski).
“ lUiteym ■N,Pr?°d“’ “‘ J t ,  w K e fe ra t o o rg a n iz a c ji ..

^ " s a r . i f f s s r s : !  t * i» » .
Kraków ,i f ła- c  k. sąd krajowy, jako prasowy. Kurowskiego postanowiono połączyć z dys- | 
____-----1 ma .i stycznia 1902, Morelowski. ; kusyą nad następnym punktem obrad, za-

n _ . --------~ ------- ------------ iuj!!~  | i3ra} głos tow. Karol N a c h e r ,  jako referent i
• Z j a z d  Z  ̂  w o d o  W  V  0 nowym planie organizacyjnym. Mówca

w  n  j f  . występuje na wstępie przeciw poglądowi,
Yy ■ , . Przemyśl, -5 stycznia. jakoby unie państwowe były bezwzględnie i

warzysz™ *6 przy.sŁr° j°nej sali związku sto- j dobrym typem organizacyjnym. Na ostatnim 
skini 11 ro °^n'czych przy ulicy Dobromil-! kongresie zawodowym w Wiedniu wyraził 
licvisK°k^°CZî  C*Z’3 swoie obrady drugi ga- | się tow. Hueber, znakomity znawca stosun- 
ooł r)V' ’ ^res zawodowy o godz. 10 przed j ków zawodowych, że unie państwowe należy 

niem. ; tylko tam tworzyć, gdzie po temu istnieją
Na h n  Za^ad iako zwołujący tow. K aro l1 warunki. W  Galicyi zaś przeważnie ich jeszcze 
ka ' S k f f l  Prezydyum w ybrano: tow. Misioł- niema. Nawet organizacya kolejarzy w grun- 
wod • a ’ Szmind9 i Besena jako prze- ' cie rzeczy jest organizacyą krajową i auto- 
L a u h U ' ôw' ^ d y k a , Sutczewskiego i | nomiczną. Całym naszym błędem było, żeśmy 
snrawH ■ ° sekretarzy. Do komisyi dla I nie wykonali uchwał kongresu krakowskiego. 

Z(?n.la ,na,)datów wybrano: tow. Żoł- Uchwały te oświadczyły się za organizacyami 
-«•, aam andra  i Drobnera. k r a j o w e m i .  Wiemy dobrze, że organizacye

Tow R w itan ia . ; krajowe nie są ideałem ; stanowią one jednak
' /  y* !1’ obe.]‘mując przewodnictwo/konieczne przejście, którego przekroczyć nie

Wied §ośęi: tow. H u ę b e r a  z |m ożna.
czem ^rnci "ja a s 6g '°  z Katowic, po- Główną zaporą dalszego rozwoju związków
ohmrhr a e(eina(ow o rzeczowe i spokojne j zawodowych jest ich niejednolitość. Niema 

T °t powiadające godności kongresu. nawet jednolitej techniki w administracyi, w 
low. L i e b e r m a n n  wita zjazd imieniem | księgowaniu itd. Sa organizacye, które po- 

zorganizowanych robotników przemyskich i bierają od członków bardzo małe opłaty, ale 
wyraża nadzieję, że obrady i uchwały zjazdu też nic im za to nie dają. Organizacya. która 
będą ważnym punktem zwrotnym w historyi chce świadczyć dużo członkom, musi pobie- 
ruchu zawodowego w Galicyi. rać wielkie wkładki. Prawdą jest, że nizki

Tow. H u e b e r ,  imieniem komisyi zawo- poziom wykształcenia i nizkie zarobki u tru- 
dowej w Wiedniu zapewnia, że centralna o r - 1 dniają pracę agitacyjna. Trzeba jednak wpu-
S ° y a - e  ,bacznie rozwóJ organizacyi jać w robotników z całą usilnością przeko- 
-dwoaowej w Galicyi. Na pierwszym zjeździe j nanie, że przez organizacye i tylko przez nią 
nn ;^ wym w Kra^°wie, odbytym w r. 1899 | zdołają wywalczyć sobie lepszą dolę. Dla 
większe? r s/,(;1GS uchwał, których jednak w stworzenia jednolitej organizacyi w naszym 
z Dowodu , ł 1 a ie zdołano 3eszcze wykonać, ; kraju proponuje tow. Nacher obszerny pro- 
w Galicyi warunków agitacyi jekt nowego planu organizacyjnego.

I Na ™ i- t  uchwalono W,
kongresu nrzv-t ;cz4 będzie dzisiejszego począć ogólną dyskusyę nad projektem tow.
tych d oś w ia f| 07 A ó S ° 1 - SW0Je uchwały do Nachera zaraz, zarazem zaś wybrać komisyę, 
ziazdn ? i ' Mówca życzy obradom j celem szczegółowego sformułowania projektu
i a  tow H i S6rCa powodzenia. Zarazem i i wniosków.
ckiei Dartvi ar? i r  Zlazcl z Polecen ‘a n iem ie-! Tow. S u ł c z e w s k i  zarzuca dawniejszemu 

Tow H a demokratycznej. (Oklaski), i sekretarzowi, że nie znosił się wcale z ko­
nia im ienip.r?^6 przedkłada zjazdowi życzę- misyą zawodową i działał bez jej wiedzy, 
którym rnr-h ° T af y szów z Górnego Śląska, | Przy wyborze nowego sekretarza trzeba już 
obojętnym !*d ™ m °Zy w (j alicyi nie j est 1 z gÓI7  zaznaczyć, by nie był samodzierżcą, 
dzielące K u  naS b ran‘ce państwowe, j lecz słucliał we wszystkiem komisyi zawodo-
ski) Za7dr° f  aryat P°^skb n>e istnieją. (Okla- i wej. Mówca żąda jaśniejszego sformułowania
i chcemy '^ am Waszych sukcesów dotyczących ustępów projektu i wyraża wkoń-
ie(lnni;t,'!c./.S1u 7°  - UCZP '' Imponuje nam cu ubolewanie, że starsi towarzysze nie świe-
bie h 'irm nn“ a®zej organizacyi, łączącej w so j cą przykładem młodszym. W czasie stanu 
cznvm' iabn Jr° 'e - 1UC1 zawodowy z polity- ! wyjątkowego schowali się w mysie dziury. 
S T ? ’ V w  Jedne^0 klasowego ruchu (Protesty i niepokój).
n iz a c y e ? a m n d ^ T  f 0 S’ę , StwOTZyĆ or§a- Tow - Ż e l a s z k i e w i c z  wyraża obawę,

idącą ręka w rękę z or- że w razie przyjęcia projektu, powtórzy się
borze nruskim I I . nai’° w ' ^  nas’ w za.- i to, co już było. Nie można jednemu czło-
tyle". W to' P°z°s alismy jeszcze daleko w : wiekowi powierzać wszystkiego, gdyż będzie 
żyje ruch J h n w  * wznoszą okrzyk: niech się rządził, jak szara gęś. Mówca proponuje, 
w Galicyi' (O k lllb T  Z£lWodowy 1 Pol>tyczny j aby zjazd wybrał komisyę z 5 ludzi, któraby 

Tow. M i e i n i  «i • • n • I rozdzieliła między siebie funkeye sekretarza,
nych obrad imion- zyezy. zJazclowi P°myśl- Tow. K u h n e r  żali się, że sekretaryat nie
go polsldei a  wykonawcze- odpisywał na listy. Plan organizacyi zmienio-

znej; | no kilkakr'-ł ’-:'' ——  — --------1
cvalnw.i “ r ' ' ulaw la zJazcl mnenien 
' Tow m  f 1" ° kfatów rusko-ukraińskicli. j szanie.

go polskiei , , "yKonawcze- 1 odpisywał na listy. Plan organizacyi zmiemo-
tow. W i t y  V „ J j  socyalno*demokratycznej; | no kilkakrotnie, przez co w y w o ły w a n o  w śród  
cyalnych dem obili ^aw,a zJazd imieniem so-1 robotników piekarskich we Lwowie zatnie- 
' Tow o ,0 W  rusko' uk)’alńskicli. j  szanie.

j^cy głęboka y ” io*ek’ wyraża- Tow. D r o b n e r  ostrzega, by dyskusya ni
w liczbie 1.000 |'odo,.nikow: którzy wchodziła na tory osobiste. Sekretaryat jes
w i c a c h .  Wniosei- t ^ ° me w B u c z k o - ! w obecnej fazie ruchu koniecznością. Roz 
macyę. Po ustaleniu °n prZ? |ęto pFzez aklal : c,l0(l/i siÓ tylko o stosowny wybór osób. 
regulaminu obrad Pj rz?dku dziennego i Tow. S a l  a m a n d e r  występuje w obro 

punktu* 5 kpiono do pierwsze- j nie stowar,7.v«/pń kszt.aJeae.vpViy łąpiono do pierwsze- nie stowarzyszeń kształcących, które spełniły
Spraw ozdania ’ wFd?° wazne usługi w ruchu robotniczym.

w srod robotników żydowskich np. nie możnaTow. K u r o w s k i  ct™; j* . śród robotników żydowskich np. nie można
mimo rozwoiu rnchn % na wstęSie< na razie myśleć o innej organizacyi. Mówca 

llcyi’ Paru:if/ z a w o d o w e g o  w G a - , ubolewa, że rozwiązano „Braterstwo* w Kra- 
organizaeyjnv, h n .ieszcze niejednolitość form kowie.
zacyi urhwtdo,/ łóy ne pod'yalmy 0I¥ anl- Tow. S z m in  d a  oświadcza się imieniem 
szcze p r z e j ,o w a l i ! -  me ^°?.tał7 ^  lw°wskich robotników metalurgicznych za
gle jeszcze cztery t™ ’ amy w Gahcyi cią- j  organizacyą krajową. W ciągu ldlku lat na- 

. py organizacyi. 1. stówa- j rzucano nam coraz to nową organizacyę, a

potem  m ó w io n o : w rzu ćcie  to  do szm elcu  
(w eso ło ść). T rzeb a  raz ju ż  z tem  skoń czyć, 
bo p ow sta je zam ieszan ie .

T o w . D i a m a n d  staje  w  ob ron ie  s to w a ­
rzyszeń k szta łcących . Jeżeli socya ln y  d em o ­
krata sp e łn i sw ój o b ow iązek  i zap isze s ię  do  
organizacyi sw e g o  zaw od u , to  n iem a  p o w o d u  
zabraniać m u  n a leżen ia  do stow arzyszen ia  
k szta łcącego . S to w a rzy szen ie  tak ie  je s t  często  
jedyn em  m iejscem , do którogo m ogą  się  s c h o ­
dzić socya ln i dem okraci.

Go się  tyczy  sp oru , czy  lep szą  je s t  orga­
n izacya cen tra ln a  p a ń stw o w a , czy też  krajo­
w a, to  trzeb a  p a m ię ta ć , że  jed n a  i druga  
organ izacya  m a sw o je  dobre strony. Jeżeli 
zm ien iano p lan y  organizacyj, to  w ła śn ie  pod  
w p ływ em  prak tyczn ych  d ośw iad czeń . W  k w e-  
sty i lok a lów  n ie  b ęd ziem y m ogli p ójść za 
w zorem  n iem ieck im . P o jęc ia  i zw yczaje , p a ­
nujące u  n as. n ie  p ozw a la ją  n am  n a  u m ie ­
szczan ie s to w a rzy szeń  w  restau racyach .

T ow . D iam an d  od p ow iad a  w  d a lszym  c ią ­
gu  n a  zarzuty , czyn ion e  in s ty tu cy i sek reta -  
ryatu. K om isya  n ie  zastąp i n igd y  sek retarza , 
gdyż b ęd zie  c ia łem  ciężkiem , dob rem  do ra­
dy, a n ie  do pracy . Jeżeli jed en  sekretarz  
nie p od o ła  p racy , to  d od ać m u  najlep iej p o ­
m ocników . W  każdym  razie  k om isy a  n ie  p o ­
w in n a  w y b iera ć  sekretarza.

T ow . B u r d a  uskarża się , że  cen tra la  ro­
botn ik ów  m eta lu rg iczn ych  n ie  od p ow iad a  na  

i listy  i lek cew aży  życzen ia  ro b o tn ik ó w  gali-  
i cyjskich.
i T o w . M i s i o  1 e k  p o lem izu je  z to w . S u ł-  
j czew sk im , p oczem  w yraża  p rzek on an ie , że  

sekretarza p o w in ien  w y b iera ć  zjazd , a  n ie  
; k om isya . S to w a rzy szen ia  k szta łcące  są  p o ż y ­

teczne. P ow in n i do n ich  n a leżeć  ci, którzy  
i są  so cy a lis ta m i, a  n ie  maj‘ą  w  sw o im  za w o -  
' dzie  organizacyi.

N a tem  p rzerw an o  d y sk u sy ę  i w yb ran o  
i k om isyę , m ającą  się  za sta n o w ić  nad  projek- 
i tem  to w . N achera . W  sk ład  je j w e s z l i : D ia­

m and. K urow sk i, S zm in d a , S ch iffler , S u łczew -  
I ski, Drobner.

Posiedzenie popołudniowe.
Przewodniczy tow. S z m i n d a .  Dyskusya to- 

| czy się w dalszym ciągu nad referatami tow. 
Kurowskiego i Nachera.

Tow. F a s t  broni stowarzyszeń kształcących.
Tow. M i ę s  o w i c z  zarzuca centralnym orga- 

nizacyom wiedeńskim, że nie spełniają swoich 
J obowiązków wobec Galicyi. Przyjmują one chę- 
| tnie wkładki, ale w zamian za to nic nie clicą 
dać. N ajlepszą będzie organizacya krajowa. T rze­
ba raz już powziąć uchw ały definitywne i zażą­
dać uznania ich przez kongres ogólnoaustryacki.

Tow. Z i g m a n  z Przemyśla, S e h - e r  e r  ze 
Stanisławowa, D r y s z k o  i S t o g e l  ze dLwowa 
oświadczają się w stanowczych słowach za orga­
nizacyam i krajowemi.

Tow. M a t  e j  k o czyni uwagę, że referent tow.
| Nacher nie sprecyzował swego stanowiska wobec 
i  kw estyi organizacyj państwowych i krajowych.
| Projekt jego jest bałamutny i wym aga licznych  
I poprawek.

Po doświadczeniach z la t ostatnich doszedł 
mówca do przekonania, że organizacya krajowa 
jest lepsza, ntź centralna. Musi ona jednak bez- 

j warunkowo iść ręka w rękę z centralną. N ale- 
■ żałoby to uwydatnić dobitnie w rezolucyi.
; Tow. B e s e n oświadcza imieniem handlowców  
lwowskich, że skargi na centralę są zupełnie u- 

j  zasadnioue. Że handlowcy w  Galicyi nie są do- 
j brze zorganizowanymi, pochodzi stąd, że handlo- 
| w cy w stydzą się nazywać robotnikami. Organi- 
j zacya krakowska i przemyska nie była dotych- 
| czas skłonną do wspólnej organizacyi ze Lw o­
wem. Trzeba koniecznie stworzyć wprzód orga­
nizacyę krajową, a dopiero później przystąpić 
Jo centrali wiedeńskiej. Gdybyśmy już teraz do 

| nicli się zgłosili, uważaliby nas za intruzów, 
i  zam ierzających wyłudzić od nich zapomogę.

Tow. H u e b e r  wyraża zdziwienie, że dzie­
więć dziesiątych wszystkich mówców uderzało 

\ na centralne zw iązki wiedeńskie. W iele  zażaleń  
j  dałoby się usunąć w  krótkiej drodze, przez na- 
I pisanie listu do sekretaryatu zawodowego w W ie- 
! dniu. Tenor debaty był autonomiczne organiza- 
I cye w Galicyi. Organizacya centralna n ie ma 
i nic przeciw  temu, bo wie dobrze, że organizacye 
autonomiczne są etapem do związków central­
nych. Bądźcie teraz dobrymi tonomistami, jak  

I później, wzmocniwszy sie, będziecie dobrymi cen- 
| tralistami. Zaletą organizacji państwowej je s t  to, 
| że jest więcej odporną ua •eęśoiowe przesilenia

w poszczególnych krajach, podczas gdy przesi­
lenie takie może krajową organizacyę do szczętu 
zniszczyć. W innych krajach zarzucono jnż sy­
stem krajowej organizacyi, gdyż wyłoniły się 
warunki, korzystne dla tworzenia centralnych 
organizacyj. W Galicyi warunków tych jeszcze 
niema. Tow. Hueber bierze w obronę tow. Ku­
rowskiego przed zbyt osobistymi atakami i za­
znacza, że skuteczna jego działalność przeważa 
dziesięciokrotnie jego błędy. Imieniem komisyi 
zawodowej wyraża mu podziękowanie za jego 
dotychczasową działalność. (Oklaski).

Mówca przyznaje, że niektóre organizacye cen­
tralne w Wiedniu nie spełniały swoich zobowią­
zań wobec grup miejscowych. Nie należy jednak 
uogólniać tych zarzutów.

Co się tyczy stow. kształcących, to jest mówca 
zdania, że należy je zamieniać na stow. ogólno- 
zawodowe z jednem centralnem stowarzyszeniem 
dla całego kraju.

Co do sekretaryatu, to zgadza się tow. Hue­
ber na to, by nie kongres, lecz komisya wybrała 
pośród siebie sekretarza. Sekretarz ten musi być 
człokiem komisyi, aby nie zeszedł do stanowiska 
podrzędnego fuhkcyonaryusza.

Na wywody tow. Scherera w sprawie organi­
zacyi garbarzy, odpowiada tow. Hueber, że ckę- 

j  tnie poczyni kroki w Wiedniu, aby stworzyć 
stosunek wzajemności między stow. galicyjskiem 

! a wiedeńskiem. Że h a n d l o w c y  wiedeńscy nie 
troszczą się o prowineye, pochodzi stąd, że to­
czą obecnie zacięty bój z antysemitami o kor- 

| poracyę. Gdy walka ta się skończy, zmienią się 
i stosunki na lepsze.
I Tow. W i e t r z y k  (Borysław) popiera wywo-
j dy tow. Burdy.

Tow. Ro s s i e r , .  M i s i o ł e k  i S a l a m a n ­
d e r  poruszają sprawę rozwiązania stow. „Bra- 

j terstwo" w Krakowie.
Tow. II u d e c wyraża obawę, że droga przez 

J  związki krajowe do centralnych, będzie zbyt 
długą. Mówca dziwi się, że tyle mówiono prze­
ciw eentralizacyi, która jest konieczną i najdo- 

| skonalszą formą organizacyi zawodowej. Jako przy- 
| kład przytacza organizacyę drukarską. Trzeba 
! z całym naciskiem zaznaczyć, że musimy iść rę­
ka w rękę z centralnymi związkami. Gdyby za- 

1 padła inna uchwała, drukarze nie mogliby jej 
nigdy podołać.

Tow. D a s z y ń s k i  składa następujące wy­
jaśnienie imieniem komitetu wykonawczego : By­
liśmy w r. 1899 i jesteśmy teraz przekonani 
głęboko o konieczności eentralizacyi państwowej. 
Jeżeli dziś zapalamy się dla stow. krajowych, 
to zapał ten jest tylko w części prawdziwym, 
w połowie zaś w y m u s z o n y m .  Przypomnę, 
że przez 2 lata opierałem się z całej siły za- 

! miarowi tow. wiedeńskich narzucenia nam org. kra- 
jjowej. C e n t r a l n e  z w i ą z k i  na s  n i e  c h c i a ­
ł y,  u w a ż a ł y  n a s  za c i ę ż a r .  Trzeba to 
otwarcie powiedzieć. Łączność zaś z org. cen­
tralnemu jest dla nas kwestyą niezmiernej wagi. 
W razie ruchu strejkowego, — który dla wielu 
zawodów będzie w najbliższej przyszłości konie­
cznością, — musimy się zaasekurować u tow. 
centralnych, aby jeden przegrany strejk nie zła­
mał nam całej organizacyi danego zawodu. Środ­
ków do walki strejkowej nie dostaniemy w 
kraju. Równocześnie z utworzeniem organizacyi 
krajowej musi sekretaryat rozpocząć rokowania 
ze związ. centralnymi co do ścisłego kontaktu i 
wzajemności. (Oklaski).

Tow. G r u b e r  i Ł a k o m a  omawiają sto­
sunki robotnicze w Tarnowie. Od 6 tygodni trwa 
tam strejk kapeluszników.

Po końcowem przemówieniu tow. Nachera od- 
} roczono dalszą szczegółową debatę do ponie- 
! działku.
| Tow. Drobner imieniem komisyi mandatowej 
oznajmia, że na kongres przybyło 50 delegatów 
z kilkudziesięciu miejscowości Galicyi, tudzież 
jako goście: tow. Daszyński, tow. Hueber, i 
przedstawiciele redakcyj: tow. Haase „Gazety 
robotniczej* i tow. Czaki „Naprzodu".

Koniec o godz. 7 wiecz.

Drugi dzień obrad.
j Początek posiedzenia o g. 9. Przewodniczy 
j tow. Misiołek.

U b e z p ie c z e n ie  r o b o tn ik ó w .
Tow. H u d e c  wygłasza referat o ubezpiecze­

niu robotników. Po obszernym i wyczerpującym 
wywodzie przedstawił referent czego proletaryat 

! może się spodziewać od społeczeństwa kapitali­
stycznego i jakie znaczenie mają reformy społe- 

| czne w dzisiejszym ustroju. Przeszedłszy do sto-



Kraków, wtorek N A P R Z Ó D 7 stycznia 1902 Nr.  6.

sunków w A ustryi, stwierdza mówca, że pod 
w zględem  socyalno-politycznym  stoimy jeszcze  
bardzo nisko. N a 10 milionów robotników w Au­
stryi jest uprawnionych do ubezpieczenia zale­
dwie 2 ,7 0 0 .0 0 0 , z tej zaś cyfry ubezpieczonych  
je s t faktycznie mniej niż 2 miliony.

K asy chorych są przez w ładze traktowane po 
macoszemu. N ależy stanowczo dążyć do usuwa­
nia kas fabrycznych i korporacyjnych. (Oklaski). 
Zakłady ubezpieczeń, a zw łaszcza galicyjski, nie 
spełniają ani w setnej części swoich zobowiązań 
wobec robotników. Tow. Hudec staw ia następu­
jącą rezo lu cyę:

1. Kongres zawodowy, mając zupełną świado­
mość tego, że  ubezpieczenie robotników, choćby 
najlepiej zorganizow ane nie rozw iąże kw estyi 
społecznej —  uznaje sprawę ubezpieczenia tego 
za nader w ażną dla klasy robotniczej i dlatego 
domaga się :

a) uzupełnienia ubezpieczenia na wypadek cho­
roby rozszerzeniem tego ubezpieczenia na robo­
tników  rolnych i leśnych, na robotników prze­
m ysłu domowego, na służbę rządową, krajową i 
gminną, tudzież na służbę domową;

b) rozszerzenia ubezpieczenia od wypadków  
na w szelk ie gałęzie przemysłu, handlu i gospo­
darstwa rolnego;

c) wprowadzenia ubezpieczenia na stałą nie­
zdolność do pracy i na starość, tudzież zaopa­
trzenia dla wdów i sierót, dla wszystkich pracu­
jących bez w y ją tk u ;

d) ubezpieczenia na wypadek braku pracy i 
odpowiedniego ustawowego uregulowania stręcze- 
nia pracy.

2 ) Co do organizacyi ubezpieczenia domaga 
się zjazd:

a) utworzenia jednolitych kas chorych, zam ie­
nionych na kasy ubezpieczenia, obejmujących 
w szystkich ubezpieczonych danego terytoryum. 
K asy te ściągałyby w szystkie wkładki asekura­
cyjne, a same św iadczyćby m iały tylko przez 26  
tygodni chorym;

b) utworzenie zw iązku krajowego kas chorych, 
którego zarząd decydowałby o św iadczeniach w  
razie wypadków przy pracy, dla inw alidów, star­
ców, wdów i sierót;

c) utworzenia związku państwowego poszcze­
gólnych związków krajowych z  centralnym urzę­
dem dla ubezpieczenia i ochrony robotniczej.

3. Celem przygotowania terenu do przeprowa­
dzenia powyżej naszkicowanego planu ubezpie­
czenia, w zyw a się w szystkich zorganizowanych  
towarzyszy, aby dążyli do skonsolidowania roz­
drobnionych kas chorych i złączenia ich z istnie- 
jącem i kasami powiatowemi lub miejskiemi.

(Z powodu braku miejsca dokońezenie spra­
wozdania podamy w następnym numerze).

Przegląd polityczny.
=  Autonomiczna taryfa cłowa. „N. W.

Tagblatt“ donosi, źe ustalenie autonomicznej 
taryfy cłowej napotyka ze strony Węgier na 
wielkie trudności. Węgry sprzeciwiają się 
każdemu podwyższeniu ceł przemysłowych, 
podczas kiedy Austrya jedynie w tem widzi 
kompensatę za nowe niemieckie cła agrarne. 
Dla uzasadnienia swego stanowiska powołają 
się Węgry na ustawę z r. 1899 i żądają pod­
wyższenia ceł agrarnych. Ponieważ obecnie 
musi być bezwarunkowo ustanowioną nowa 
taryfa cłowa i to na podstawie obopólnej 
zgody, z okazyi odnowienia traktatów  han­
dlowych z zagranicą, przeto wobec stawia­
nych ze strony Węgier trudności sytuacya 
staje się dosyć krytyczną, zwłaszcza, iż nie 
m a nadziei, by obecne trudności dały się 
przezwyciężyć.

—  Sejm czeski na posiedzeniu dnia 4 bm. 
przyjął po dłuższej debacie prowizoryum 
budżetowe w II i III czytaniu, poczem sesya 
została zamkniętą.

=■■ Ruch za powszechnem prawem wybor- 
czem w Holandyi. Dnia. 21 bm. odbędzie się 
w Holandyi wielka demonstracya za powsze­
chnem prawem wyborczem, urządzona przez 
partyę socyalno-demokratyczną. Dotąd nade­
szły już z przeszło 30 miejscowości zawiado­
mienia, że na ten dzień zostały zwołane de­
monstracyjne zgromadzenia ludowe.

to niedomaganie naszego teatru, to zapewne 
część winy spada i na autora, który — co 
się aktorom piszącym dla sceny często zda­
rza — istotnie stworzył pewnego rodzaju 
miksturę — mimo dość jednolitego planu — 
na której możnaby nalepić u tartą etykietę 
niemiecką „Kapelmeistermusik". A miesza- 
ninka ta  upstrzoną została jeszcze mnóstwem 
zdarzeń, szczególików i atrakcyjek, które m o­
głyby uformować długi bardzo spis rzeczy: 
mamy Avięc na scenie i homeopatyczną dozę 
muzyki i jednę zwrotkę śpiewu i chóralne 
gwizdanie, jednę generalną bitkę i jeden po­
chód weselny, jednę scenę rodzajową a la 
G. Zapolska, kilka dowcipów nieco pieprz­
nych, parę łatek pod adresem radzieckim itd. 
A za sceną — dodamy już tylko dla ścisło­
ści — dwa zejścia śm iertelne: jedno na tu ­
ralne z wady serca, drugie samobójcze z ser­
cowego zawodu... Natomiast na punkcie cha­
rakterystyki osób działających, panuje w sztu­
ce p. Domnika dość jednostajna szarzyzna, 
podlana tylko sosem poczciwości. Poczciwy 
jest pan m ajster Dzwonkowski, choć mimo­
wolnie unieszczęśliwia swoją córkę; poczciwą 
jest córka, która, aby chorego ojca nie m ar­
twić, wychodzi za mąż za człowieka, którego 
nie kocha; poczciwy jest zięć, który ubóstwia 
swoją żonę i rywal jego i ciotka i dwaj przy­
jaciele m ajstra. I nic ponad to o nikim po­
wiedzieć nie można. Wyjątek, ale też jedno­
stronny, stanowi jedynie Krętasiewicz (p. Przy­
byłowicz), ale to intruz, który się tylko chwi­
lowo wkręcił do tego towarzystwa.

W  każdej sztuce, opartej na akcyi czysto 
zewnętrznej najłatwiej jest potknąć się na o- 
statniej odsłonie: zakończenie musi się odby­
wać w tempie przyspieszonem, gdyż publi­
czność w m iarę jak akcya widocznie dogasa 
wyczekuje już tylko finału i niechętnie słu­
cha nowych detali; tymczasem p. Domnik 
w ostatnim akcie wprowadza scenkę zupełnie 
pasorzytniczą, gdyż pochłaniającą niepotrze­
bnie czas, w której stary kominiarz opowia­
da obszernie, jak go żona z jakimś niezna­
jomym zdradza. Miałoby to pewne uzasadnie­
nie, gdyby autor zamierzał wysnuć tragiczne 
zakończenie swej sztuki z zazdrości, budzącej 
się w sercu Antoniego, gdyż ta  opowieść dzia­
łałaby wówczas na męża Zofii, jako podnie­
ta  — ale, skoro innego się trzymał planu — 
nie powinien był wstawiać tego epizodu. 
Z drugiej strony p. Mielewski i p. Ordonów­
na też niepotrzebnie przeciągali akt ostatni 
za pomocą długich pauz, zupełnie uprawnio­
nych w dramacie psychologicznym, gdzie 
akcya wewnętrzna stanowi wątek sztuki i 
musi być należycie wycieniowaną, ale niepo­
trzebnych w sztuce opartej li tylko na fabule, 
w dodatku w chwili, gdy widz ogląda się już 
za kontram arką i żałuje, że scena nie jest 
książką, w której można ostatnie kartki prze­
rzucić i dotrzeć wreszcie do wyrazu „koniec". 
Drobną usterkę chciałbym jeszcze wytknąć 
autorowi: pojenie piwem człowieka, dogory­
wającego na serce jest czynem, wołającym 
stanowczo o pomstę do medycyny! Słowem, 
sztuka p. Domnika nie może rościć preten- 
syi do jakiejś wartości literackiej, u osób 
wszakże nie mających wielkich wymagań od 
sceny, może budzić zainteresowanie tem bar- 
dziej, że jak głosi fama, autor wprowadza 
ua widownię postaci, wzięte z życia, m.

Niedziela: O godz. 3 po południu: „Jasełka". —
0  godz. 7 wieczorem: „Dwie sieroty", dramat w 7 
obrazach d’Ennery.

U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w  K r a k o w ie .  Dziś 
w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) od godziny 
7'/„ do 8 ‘/a wiecz. wykład dra Kazimierza N i t s c h a :  
„Pokrewieństwo i rozwój języków słowiańskich".

Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej od­
będzie się we czwartek dnia 9 bm. Na porządku 
dziennym znajdują się sprawy, które nie mogły 

| być załatwione na poprzedniem posiedzeniu rady 
i z powodu braku kompletu, między innemi spra­
wa ośw ietlenia w teatrze miejskim.

Mieszkańcy Czarnej wsi zwracają za naszem  
j pośrednictwem uwagę w ładz, powołanych do czu- 
j wania nad bezpieczeństw em  życia obywateli, na 
| niem ożliwe stosunki, jakie od dłuższego już cza­
su panują w tej przedmiejskiej gminie. W łóczą- 

! ce się co noc po ulicach Czarnej wsi bandy pod- 
I pitych wyrostków, uzbrojonych w  kostury i ka- 
| mienie, napadają każdego przechodnia, którego 
j fizyognomia nie budzi sym patyi w rycerzach pałki. 
W  niedzielę wieczorem n. p. opadnięto pewnego  
przechodnia, który jedynie dzięki interwencyi 
mieszkańcw, zaalarm owanych krzykiem napadnię­
tego, i zupełnie przypadkowej obecności policyan- 
ta, zdołał w ynieść cało swe kości. Napastnicy  
obrali sobie za siedlisko domy pod nr. 54 , 56
1 57 i stąd drwią sobie z nieudolności w ładz  
gminnych, które na odnośne przedstawienia ze 
stilony obyw ateli mogą tylko w zruszyć ramio­
nami.

Jakiś awanturnik pobił na Zwierzyńcu w nie­
dzielę popołudniu pewną kobietę i tak siln ie o- 
kaleczył jej g ło w ę , że musiano w ezwać pogoto­
w ie stacyi ratunkowej, które opatrzyło rany po­
bitej i odwiozło ją  do domu.

Rzeźbiarz Popiel, twórca pomnika M ickiewi­
cza w e Lwowie, zaskarżył, jak  ze Lwowa dono­
szą, gminę m. Żółkwi o odszkodowanie w kwo­
cie 8 0 0  koron za to, że zam iast jemu, wykona­
nie pomników króla Jana III i hetmana Żółkiew­
skiego powierzyła p. Stanisław ow i Czapekowi.

Śmierć przemytników. Z W arszaw y donoszą : 
Dwóch przemytników, którzy przekradali się dnia 
21 z. m. przez granicę z G alicyi do Królestwa, 
zastrzelili żołnierze rosyjscy. N azw iska zabitych  
s ą : Ignacy Zamojski i A leksander Popowicz. 
Przy zabitych znaleziono po 8 pęcherzy ze spi­
rytusem.

Wypadek Z Virchowem. z  B erlina donoszą, 
iż  znany uczony Rudolf Virchow, w yskoczyw szy  
onegaj z tramwaju w c h w ili, gdy wóz ruszał, 
upadł i złam ał sobie nogę. Jak wiadomo Vir- 
ehow ukończył niedawno 8 0  la t życia.

„Pozwólcie maluczkim przyjść do mnie"...
W  m yśl zapew ne powyższej zasady —  jak  do-

Całą tę  seryę listów kończy wspólny liścik  
kokot paryskich, które same zapraszają się na 
koronacyę. Ponieważ brały one udział we w szyst­
kich uciechach i birbantkach, należy im się miej­
sce i przy momentach zaszczytnych.

Telegraf i telefon,
Wybory do lwowskiej rady miejskiej. 

Lwów 7 stycznia. Wybory uzupełniające 
do Rady m. Lwowa na miejsce tych 50 ra ­
dnych, którzy zostaną wylosowani, odbędą 
się stanowczo 27 lutego. Liczba wyborców 
wynosi z górą 10.000 głów. Do losowania przy­
padnie 35—36 radnych, albowiem 14— 15 
radnych w ciągu ubiegłego trzeehłecia ubyło 
bądź przez śmierć, bądź wskutek dobrowolnej 
rezygnacyi, bądź wskutek utraty mandatu.

Proces o szpiegostwo.
Wiedeń, 7 stycznia. Dziś rozpoczyna się tu  

wyznaczona na dwa, dni rozprawa karna 
przeciw b. rotmistrzowi od ułanów v. C a r i -  
n a o zbrodnię szpiegostwa. Rozprawa miała 
się odbyć dnia 2 i 3 b. m. pod przewodni­
ctwem zmarłego wiceprezydenta Holzingera, 
z powodu jego samobójstwa musiała jednak 
być odroczoną. Carina oskarżony jest o to, 
iż obcym mocarstwom zdradzał tajemnice 
wojskowe, za co otrzymał znaczne wynagro­
dzenia. Rozprawie, która odbywa się przy 
drzwiach zamkniętych przewodniczy radca 
wyższ. sądu kraj. dr. D i s t l e r ,  oskarża pro­
kurator v. K l e e b o r n ,  broni adw. dr. W i­
ktor R o s e n f e l d .

Pomnik Chopina w W arszawie. 
W arszawa 6 stycznia. Generał gubernator 

Czertków zatwierdził skład komitetu dla bu­
dowy pomnika Fryderyka Chopina w W ar­
szawie. Do komitetu należą : Aleksander hr. 
Szczawiński-Brochocki, Adelajda z Bolskich 
hr. Szczawińska-Brochocka, Feliks hr. Czacki, 
Adam hr. Krasiński, Maurycy hr. Zamoyski, 
Stefan lir. Lubomirski, Ignacy Paderewski, 
Maryan Gawalewicz, Dr. Henryk Dobrzyeki, 
Julian Adolf Święcicki, A. Zan i Ludwik 
Grossmann.

0 Morskie Oko.
Budapeszt, 7. stycznia. Deputacya Węgier­

skiego Towarzystwa karpackiego i węgier­
skiego towarzystwa turystów, zjawiła się 
wczoraj u prezydenta Szella pod przewodni­
ctwem posła Aurelego Mumtha i wręczyła mu 
memorandum w sprawie Morskiego Oka. 
Prezydent Szell w odpowiedzi zaznaczył, że 

noszą do pism uieraieckich z Hermesdorfu — ! / e  w zg lęd u  n a  socyalne^ ekonomiczne a na- 
tamtejszy katecheta szkoły ludowej katuje z za- [ wet i polityczne znaczenie tej sprawy  ̂śledzi
miłowaniem dzieci powierzone jego duszpaster­
skiej opiece, policzkuje je  i  bije do krwi. P od­
czas nauki relig ii chodzi ten  pan między ław ­
kami ze scyzorykiem w ręku, w  wojowniczej po­
stawie, dziwnie harmonizującej z jego kapłańską  
godnością i pedagogicznem  „powołaniem "...

Ksiądz denuneyantem. Do „Kuryera lw ow ­
skiego" (nr 4 z dnia 4 stycznia b. r.) donoszą 
z D u k li: „Do aresztów tut. sądu przyprowadziła  
21 z. m. żandarmerya pięciu włościan, okutych  
w łańcuszki, a t o : Jana i Macieja braci Gałaj- 
dów, Fedka Janczaka, Sem ena Ciurę i Ł ukasza

ją  pilnie i stara się o jak najszybsze jej za­
łatwienie w porozumieniu z prezydentem m i­
nistrów drem Korberem. Wyrok sądu polu­
bownego opóźnił się najpierw przez zasła­
bnięcie jednego członka sądu, później zaś 
skutkiem trudności przy zamianowaniu su- 
perarbitra. Obecnie jednak nic już nie stoi 
na drodze szybkiemu załatwieniu tej sprawy. 
Budowę koszar żandarmeryi wstrzymano, aby 
nie przesądzać sprawy. W końcu wyraził 
prezydent ministrów Szell nadzieję że przy 
rozsądzeniu sporu zapadnie wyrok, który bę-

U U W ,  1 ’ C U K t t  O  I M l U Z i Ł l K H ,  O t J lU tS U Ć Ł  U / l U I t t  i  ~  .  .

Baligrodzkiego, gospodarzy z M yscowy. A reszto- (̂ z ie od pow iad a w szelk im  w ym ogom  p ia -

Z TEATRU.
„Kominiarze", komedya(P) rodzajowa w IV 

aktach Franciszka Domnika.
Na scenie naszej nie tylko uległy prawie 

doszczętnie wykarczowaniu wybitniejsze ta ­
lenty, ale, co skonstatować musiał każdy by­
walec teatralny, zatraciło się i to harmonijne 
poczucie zespołu, którem za poprzedniej dy- 
rekcyi szczycił się teatr krakowski.

O ile podczas sobotniej premiery każdy z 
wykonaweÓAv, oddzielnie biorąc, grał popraw­
nie (niektórzy bardzo dobrze), o tyle na 
punkcie jednolitości gry panował av nie­
których rolach formalny zamęt: p. Zelwero- 
Avicz (Krawczyński) otwarcie i nieprzeparcie 
wpadał w farsę, p. Bednarczyk (Antoni) zbyt 
jaskrawem i sentymentalnem traktowaniem, 
zresztą dobrze postawionych efektów, dawał 
nam przedsmak popularnego melodramatu, 
a natomiast p. Mielewski (Mieczysław Bielski) 
i p. Ordonówna (Zofia), wciągali „Kominia­
rzy" na własną odpowiedzialność av sferę 
dramatu. Jeżeli w „Kominiarzach" wyraźniej 
może, niż w innych sztukach, ujawniło się

Z sali sądowej.
Befraudacye pocztowe. Oryginalnego oszu­

stwa dopuścił się 26-łet.ni praktykant pocztowy 
W ojciech Kiohasa w W iedniu, który 6 przeka­
zów pocztowych na łączną sumę 3 8 1 5  K opa­
trzył fałszyw em i pieczęciam i i adresował je  do 
ludzi, od których odnajmował m ieszkan ia; ci, nie 
przeczuwając nic złego, odbierali pieniądze od 
listonosza dla swego lokatora, któremu je  też od­
dawali. Takie manewry urządził Kiohasa w W ie­
dniu, Krakowie i Preszburgu. Gdy spostrzegł, że 
w urzędzie pocztowym, w  którym pracował, mają 
go ną oku z  tego powodu, że Ariele wydawał,

1 uciekł do Tryestu, gdzie w ydał resztę pieniędzy, 
poczem wrócił do W iednia i staw ił się sam przed 
sądem. W  sobotę odbyła sit) przeciw  niemu roz­
prawa przed sądem przysięgłych w Wiedniu. 
Usprawiedliw iał on się nędzą, gdyż jako prakty­
kant pocztowy pobierał zaledw ie 600 , a później 
8 0 0  K rocznej pensyi. W  resume przeAyodni- 
czący trybunału nadradca dr Granichstadten pro- 

| sił przysięgłych, aby w  ocenie w iny oskarżonego 
i nie uw zględniali nędzy tegoż, bo uwzględni ją  
! trybuna! przy wymiarze kary. Sędziowie za- 
i tw ierdzili pytania co do winy, a trybunał ska­
za ł Klobasę na 3 lata ciężkiego więzienia.

j K R O N I K A .
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y . 7 stycznia. 1308 

Związek trzech kantonów leśnych w Szwajcaryi. — 
1573. Sejm konwokacyjny w Polsce. — 1610. Gali- 

! leusz odkrywa księżyce Jowisza. — 1800. Rewolucyą 
w Szwajcaryi. -  1885. Korea ogłasza się niepodle- 

; głą. — 1893. Socyaliści wchodzą po raz pierwszy w 
skład francuskiego senatu

D z iś  w  t e a t r z e :  „Kominiarze", komedya rodza­
jowa w 4 aktach Fr. Domnika.

Środa: „Dziady", sceny dram. A  Mickiewicza (po- 
j pularne).

Czwartek: „Krzyżacy", obraz dziejowy w 12 odsło­
nach z powieści H  Sienkiewicza.

Sobota: „Kajetan Orug", dramat w 4 aktach Tad. 
Konczyńskiego (nowości). ,

wanie icli spowodował proboszcz gr. kat., ksiądz 
Emil Dawidowicz, oskarżeniem o zbrodnię obrazy  
religii, zdrady stanu i obrazę majestatu cesar­
skiego. Przed aresztowaniem odbyła żandarmerya  
rew izyę w Kółku rolniczem i Avielu domach, po­
szukując za jakiem iś książkam i, rzekomo podbu- 
rzającemi przeciw  Austryi, a za Rosyą. W szyscy

wnym.
Przesilenie w Bułgaryi.

Sofia, 7 stycznia. Sobranie odrzuciło 69 g ło ­
sami przeciw 67 zażądane przez rząd 2-m iesię- 
czne prowizoryum budżetowe. U kaz książęcy roz­
wiązał sobranie.

Sofia, 7 styczn ia . Jak sły ch a ć , G ankow iści
•** u i u u u i  "  — ---- ------- — -j- •• | l * 1 1 *  *

aresztowani są zamożnymi, św iatłym i gospoda- jeszcze  przed  w y h o ia n n  do sobiania mają 
rzami i stoją na czele całej gm iny, luezadowo- j zam iar odd ać teki m in istra  sp raw  w ew n ętrz -  
lonej z ks. D awidowicza, który w n ie s ły ch a n y ! n y c li i m in istra  kom unikacyi S ta m b u lo w isto m . 
sposób parafian maltretuje. Im ieniem  pokrzywdzo- j  Niepokoje W Hiszpanii,
nych w niósł był już dawniej poseł Stapiński ob-1 B arce!o iia  7 stycznia. W szyscy uwięzieni 
szernie umotywowane zażalenie do biskupa prze- j ,vcz( ■ w Hc’zbie 49  zostali oddani sądowi woj- 
myskiego ks. Czechowicza, który zarządził do-1 gkowemu d zarzutera obrazy armii, 
chodzenie przeciw ks. D aw idow iczow i". : B a r c e | (Jna, 6 s tyCznia. Robotnice uchw aliły

Z powodu koronacyi. Z pow odu zapow iedzią-| wczoraj now y rozpocząć atrejk; zdaje się, że 
nej na dzień 26  czerwca b. r. koronacyi króla j we wt0rek zaprzestaną pracować.
Edwarda angielskiego zamieszcza „V ie Paiisienne" | Paryż, 7 stycznia. A g en cy a  H a w a sa  d on osi 
seryę listów , które on jakoby otrzym uje na za- j z B a r c e lo n y : C enzurę ob ostrzon o . W  Arielu 
prosiny, rozesłane do różnych panujących. N ie- d om ach  p ryw atn ych  zarządzono rewizyę. Przy- 
które z tych odpowiedzi są ułożone w cale doAvci- p uszczają , że w y d a w n ic tw a  p ism  an arch isty -  
pnie. T ak, np. regentka hiszpańska M arya K ry- ezny ch  zostan ą  za w ieszo n e . Na razie p rzy- 
styna, pisząc do królowej angielskiej, napraw ie- wrócono spokój, 
diiwia się, iż nie będzie m ogła opuścić Hiszpa- j .
„ii, W  gdy si« *  w yj.d z ie  ,  leg o  p i.k » e g o ' A m aryk am . w  obronie Berów.
kraju — nie posiada się pew ności, ż e  b ę d z ie 1 Clev<)land (Ohio), 7 stycznia. Wczoraj wy
można doń wrócić. A  po tej uwadze, malującej 
dosadnie, jak  kruchemi są podstaw y tronu w  
Hiszpanii, dołącza Marya K rystyna (znana z k u ­
powania mnóstwa strojów i fatałaszików) post 
sc r ip tu m , w którem prosi królową an gielsk ą , by  
nadesłała jej swoją fotografię w stroju korona­
cyjnym , gdyż słysza ła , że ma to być; arcydzie­
ło  sztuki modniarskiej. Car odpisu je, iż musi 
się zastanoAvić nad sposobem ja zd y : koleją j e ­
c h a ć — to rzecz niebezpieczna, ry zy k o w n a ; mo­
rze go też zawiodło (podczas jazdy cara  do D un­
kierki panowała na morzu silna b u rza )... Chyba 
Santos-Dumont tak udoskonali sw ój balon, że 
będzie można odbyć podróż przez niedościgłe  
sfery powietrzne... N egus M enelik, kr-ól Abissynii, 
(i protektor „Słowa polsk iego") ofi; truje się chę­
tnie przybyć do Londynu, a le ... jeże li król Edward  
da ran dostateczne gwaraneye, że  podczas jego  

! nieobecności A nglicy nie zagarną mu państwa itd.

g ło s ił tu Bryam na zgromadzeniu Burofilów mo­
wę, w której skreślił koszta, jakie A nglia po­
niosła dotychczas na prowadzenie wojny w po­
łudniowej Afryce i zaznaczył, że wkrótce Anglia 
może się znaleść w  bardzo kłopotliwern p ołoże­
niu finansowem. Mówiąc o Burach, zachęcał ich 
Bryam do dalszego prowadzenia walki.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Dr. HESKI
o b r o ń c a  w s p r a w a c h  k a r n y c h

W  K R A K O W I E  
obecnie: u!. Grodzka I. 6 , II. piętro.

Hedaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski Z dri ikarni Józefa Fischera w Krakowie, Bredzka 62. (Telefon 412


